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  Król Jaul, któ­ry nie­daw­no wstą­pił na tron Mar­wa­nu, za­raz po śmier­ci swo­je­go ojca, Luta, wy­glą­dał przez okno ga­bi­ne­tu na dzie­dzi­niec pe­łen palm dak­ty­lo­wych. Pięk­na bru­net­ka ba­wi­ła się tam pił­ką ze swo­imi bra­tan­ka­mi. Na­zy­wa­ła się Za­li­ha. Wy­kształ­co­na, ele­ganc­ka i rów­nie słod­ka, co szla­chet­nie uro­dzo­na, do­sko­na­le spraw­dzi­ła­by się w roli kró­lo­wej. I on to wie­dział. Dla­cze­go więc nie po­ru­szył jesz­cze tego te­ma­tu?


  Mar­wan był jed­nym z kra­jów po­ło­żo­nych nad Za­to­ką Per­ską, ma­łym, lecz bo­ga­tym dzię­ki zło­żom ropy, a tak­że ogrom­nie kon­ser­wa­tyw­nym. Sa­mot­ny król nie mógł dłu­go po­zo­stać u wła­dzy. Urzęd­ni­cy pań­stwo­wi nie kry­li swo­jej nie­cier­pli­wo­ści wzglę­dem pla­nów ma­try­mo­nial­nych Jau­la. Król po­trze­bo­wał dzie­dzi­ca, żeby za­pew­nić cią­głość rodu kró­lew­skie­go, zwłasz­cza że był je­dy­nym dziec­kiem zmar­łe­go wład­cy, któ­ry tak­że nie miał ro­dzeń­stwa.


  W ga­ze­tach nie­ustan­nie po­ja­wia­ły się spe­ku­la­cje. Jaul nie mógł na­wet po­roz­ma­wiać spo­koj­nie z mło­dą ko­bie­tą, żeby nie wzbu­dzić po­dej­rzeń. Ścią­gnął usta na wspo­mnie­nie swo­je­go daw­ne­go ży­cia. Gdy­by był ze sobą szcze­ry, od­po­wie­dział­by so­bie na py­ta­nie, dla­cze­go wciąż był ka­wa­le­rem. Poza tym, cho­ciaż Za­li­ha za­chwy­ca­ła uro­dą, nie roz­bu­dza­ła w nim na­mięt­no­ści. Ale może wła­śnie tego po­wi­nien był szu­kać: mał­żeń­stwa z roz­sąd­ku.


  Z za­my­śle­nia wy­rwa­ło go pu­ka­nie do drzwi.


  – Prze­pra­szam, że przy­sze­dłem tro­chę wcze­śniej – oświad­czył Ban­dar, do­rad­ca praw­ny, nie­wy­so­ki i ły­sie­ją­cy. Skło­nił się ni­sko z na­leż­nym sza­cun­kiem.


  Jaul wska­zał mu krze­sło, po czym sam usa­do­wił się za swo­im biur­kiem, z nie­chę­cią my­śląc o cze­ka­ją­cej go dys­ku­sji na te­mat pra­wa kon­sty­tu­cyj­ne­go, któ­re zda­wa­ło się fa­scy­no­wać Ban­da­ra bar­dziej niż ko­go­kol­wiek in­ne­go.


  – Pra­gnę po­ru­szyć dość de­li­kat­ną kwe­stię – oświad­czył ner­wo­wo do­rad­ca. – Jako do­rad­ca wa­szej wy­so­ko­ści nie mogę jej prze­mil­czeć.


  Jaul przyj­rzał się uważ­nie star­sze­mu męż­czyź­nie.


  – Mo­że­my roz­ma­wiać o wszyst­kim…


  – Mimo to, kie­dy osiem­na­ście mie­się­cy wcze­śniej wspo­mnia­łem o tym swo­je­mu po­przed­ni­ko­wi, Yusu­fo­wi, po­le­cił mi mil­czeć, je­śli nie chcę ob­ra­zić wa­szej wy­so­ko­ści – wy­ja­śnił trwoż­nie Ban­dar. – Dla­te­go je­śli istot­nie tak się sta­nie, pro­szę wy­ba­czyć mi za­wcza­su.


  Jaul ścią­gnął gę­ste czar­ne brwi, za­sta­na­wia­jąc się, z ja­kim se­kre­tem ojca przyj­dzie mu się zmie­rzyć. Był pe­wien, że mu­sia­ło cho­dzić wła­śnie o to. Bo co in­ne­go mia­ło­by za­słu­gi­wać na mia­no de­li­kat­nej kwe­stii?


  – Nie­ła­two mnie ura­zić, a do two­ich obo­wiąz­ków na­le­ży tro­ska o prze­strze­ga­nie pra­wa w moim kra­ju – od­parł Jaul. – I ja to sza­nu­ję.


  – W ta­kim ra­zie przej­dę do sed­na – mruk­nął Ban­dar bez prze­ko­na­nia. – Dwa lata temu po­ślu­bił wa­sza wy­so­kość mło­dą An­giel­kę i naj­wyż­sza pora zro­bić z tym po­rzą­dek.


  – Prze­cież nie było żad­ne­go ślu­bu – od­parł cierp­ko Jaul. – Zo­sta­łem po­in­for­mo­wa­ny, że ce­re­mo­nia nie mia­ła wią­żą­cej mocy pra­wej, po­nie­waż mój oj­ciec nie wy­ra­ził na nią zgo­dy.


  – Oba­wiam się, że to po­boż­ne ży­cze­nie ojca wa­szej wy­so­ko­ści. Pra­gnął, żeby tak było, a Yusuf nie miał od­wa­gi, żeby wy­pro­wa­dzić go z błę­du…


  Jaul zbladł.


  – To zna­czy, że na­praw­dę mam żonę? – za­py­tał z nie­do­wie­rza­niem.


  – Na­sze pra­wo nie za­ka­zu­je księ­ciu Mar­wa­nu po­ślu­bie­nia ko­bie­ty, któ­rą sam so­bie wy­bie­rze. Miał wa­sza wy­so­kość dwa­dzie­ścia sześć lat, więc ra­czej nie na­zwie­my tego na­sto­let­nim za­uro­cze­niem. Co wię­cej, wa­sza wy­so­kość ni­g­dy nie za­koń­czył tego mał­żeń­stwa.


  Sze­ro­kie, sil­ne ra­mio­na na­pię­ły się pod kre­mo­wą lnia­ną tka­ni­ną dłu­giej sza­ty, w któ­rą Jaul był ubra­ny. Z po­chmur­ną miną pró­bo­wał zmie­rzyć się z fak­tem, że jego pla­ny ma­try­mo­nial­ne wła­śnie le­gły w gru­zach. Był mę­żem ko­bie­ty, z któ­rą spę­dził za­le­d­wie kil­ka ty­go­dni, za­nim ją po­rzu­cił.


  – Ni­g­dy go nie za­koń­czy­łem, po­nie­waż po­in­for­mo­wa­no mnie, że w świe­tle pra­wa ni­g­dy nie zo­sta­ło za­war­te – ode­zwał się zszo­ko­wa­ny.


  – Nie­ste­ty rze­czy­wi­stość wy­glą­da cał­kiem ina­czej. – Ban­dar wes­tchnął. – Żeby się roz­wieść, wa­sza wy­so­kość musi po­stą­pić zgod­nie z pra­wem bry­tyj­skim i mar­wań­skim.


  Jaul pod­szedł do okna, z któ­re­go na­dal było wi­dać Za­li­hę ba­wią­cą się z dzieć­mi.


  – Nie mia­łem o tym po­ję­cia. I nie ro­zu­miem, dla­cze­go do­wia­du­ję się o tym do­pie­ro te­raz.


  – Jak już wspo­mnia­łem, Yusuf za­bro­nił mi po­ru­szać tę kwe­stię…


  – Ale od śmier­ci mo­je­go ojca mi­nę­ły już trzy mie­sią­ce – prze­rwał mu Jaul sta­now­czym gło­sem.


  – Mu­sia­łem się upew­nić i wszyst­ko spraw­dzić. Od­kry­łem, że żona wa­szej wy­so­ko­ści tak­że nie zło­ży­ła wnio­sku roz­wo­do­we­go.


  Jaul ska­mie­niał.


  – Nie na­zy­waj, pro­szę, tej ko­bie­ty moją żoną – mruk­nął groź­nie.


  – Mam mó­wić o niej kró­lo­wa? – za­py­tał Ban­dar, nie wy­ka­zu­jąc się tak­tem. – Po­nie­waż Chris­sie Whi­ta­ker wła­śnie nią jest, bez wzglę­du na to, czy zda­je so­bie z tego spra­wę. Żo­nie kró­la Mar­wa­nu za­wsze przy­słu­gu­je ty­tuł kró­lo­wej.


  Jaul za­ci­snął pię­ści, z tru­dem tłu­miąc złość. Po­peł­nił w ży­ciu tyl­ko je­den błąd, ale wy­glą­da­ło na to, że przyj­dzie mu za nie­go sło­no za­pła­cić. Po­ślu­bił chci­wą na­cią­gacz­kę, któ­ra bez mru­gnię­cia okiem zgo­dzi­ła się zo­sta­wić go w spo­ko­ju w za­mian za okrą­głą sum­kę.


  – Oczy­wi­ście sza­nu­ję zda­nie ojca wa­szej wy­so­ko­ści, któ­ry nie po­chwa­lał wy­bo­ru tej mło­dej ko­bie­ty na żonę wa­szej wy­so­ko­ści, ale być może te­raz…


  – Nie, mój oj­ciec do­brze ją oce­nił. Ni­g­dy nie pa­so­wa­ła do roli mo­jej żony i kró­lo­wej. – Jaul po­czuł ukłu­cie gnie­wu. – By­łem zbun­to­wa­nym sy­nem, Ban­da­rze, ale do­sta­łem na­ucz­kę.


  – Mło­dość czę­sto daje się nam we zna­ki – sko­men­to­wał ci­cho do­rad­ca. Z ulgą stwier­dził, że obec­ny król bar­dzo się róż­ni od swo­je­go ojca, któ­ry nie prze­pu­ścił ni­ko­mu, kto po­wie­dział coś, cze­go tam­ten nie chciał usły­szeć.


  Tym­cza­sem Jaul po­grą­żył się w przy­krych wspo­mnie­niach. Ocza­mi wy­obraź­ni uj­rzał, jak Chris­sie od­da­la się od nie­go z gra­cją, któ­rej nie po­wsty­dzi­ła­by się ga­ze­la. Przy­wo­łał się jed­nak do po­rząd­ku, upo­mi­na­jąc się w du­chu, że od sa­me­go po­cząt­ku z nim po­gry­wa­ła. Uwo­dzi­ła go i ma­mi­ła, a on na wszyst­ko dał się na­brać. Ro­ze­gra­ła tę par­tię po mi­strzow­sku. Uda­wa­ła nie­do­stęp­ną, a sko­ro przed nią Jau­lo­wi nie od­mó­wi­ła żad­na ko­bie­ta, wy­da­wa­ła się tym atrak­cyj­niej­szą zdo­by­czą. Zdo­był ją po dwóch la­tach sta­rań, a osta­tecz­nie i tak mu­siał wsu­nąć jej na pa­lec ob­rącz­kę, żeby wpu­ści­ła go do swo­jej sy­pial­ni. W tym nie­zwy­kle dłu­gim okre­sie ce­li­ba­tu i fru­stra­cji Chris­sie Whi­ta­ker sta­ła się jego ob­se­sją, któ­rej nie po­tra­fił się oprzeć.


  Ra­chu­nek za tę sła­bość oka­zał się ogrom­ny i naj­wy­raź­niej cią­gle na­ra­stał. Za­nim Jaul opu­ścił Oxford, żeby wró­cić do swo­jej oj­czy­zny, mię­dzy nim a Chris­sie do­szło do awan­tu­ry. Od tam­te­go dnia nie wi­dział jej ani razu. Wła­ści­wie do­po­mógł mu w tym los. Zda­rzył się wy­pa­dek, po któ­rym Jaul spę­dził wie­le cza­su w szpi­ta­lu. Kie­dy od­zy­skał przy­tom­ność, uj­rzał twarz ojca, wy­ra­ża­ją­cą żal i tro­skę.


  Za­nim prze­ka­zał sy­no­wi złe wie­ści, król Lut nie­zdar­nie uści­snął jego rękę. Ni­g­dy wcze­śniej nie zdo­był się na tak czu­ły gest wzglę­dem Jau­la. Po­tem jed­nak po­wie­dział mu, że Chris­sie nie od­wie­dzi go w szpi­ta­lu, po­nie­waż przy­ję­ła okrą­głą sum­kę za to, żeby znik­nąć z jego ży­cia. Po­nad­to król do­dał, że ich ślub był nie­zgod­ny z pra­wem.


  Ale ko­bie­ta, któ­ra wzię­ła pie­nią­dze za to, żeby nie trwać u jego boku, osta­tecz­nie oka­za­ła się jego praw­dzi­wą żoną.


  – Mu­szę wie­dzieć, co wa­sza wy­so­kość za­mie­rza zro­bić w tej spra­wie – ode­zwał się Ban­dar, przy­wo­łu­jąc kró­la do rze­czy­wi­sto­ści. – Za po­śred­nic­twem na­sze­go am­ba­sa­do­ra w Lon­dy­nie uda­ło mi się za­trud­nić fir­mę praw­ni­czą, któ­ra przy­go­to­wa­ła sto­sow­ne do­ku­men­ty i zo­bo­wią­za­ła się prze­pro­wa­dzić roz­wód. Czy mam im po­le­cić, żeby nie­zwłocz­nie skon­tak­to­wa­li się z Chris­sie Whi­ta­ker?


  – Nie. – Jaul wy­ko­nał gwał­tow­ny ruch w kie­run­ku Ban­da­ra. – Je­śli ona nie ma po­ję­cia, że istot­nie je­ste­śmy mał­żeń­stwem, sam po­wi­nie­nem jej wszyst­ko wy­ja­śnić. To mój obo­wią­zek.


  Star­szy męż­czy­zna zmarsz­czył czo­ło, zdu­mio­ny za­cię­to­ścią swo­je­go wład­cy.


  – Tak, ale…


  – Je­stem jej to wi­nien. W koń­cu to mój oj­ciec wpro­wa­dził ją w błąd i prze­ko­nał, że na­sze mał­żeń­stwo nie ma mocy praw­nej. Chris­sie jest wy­bu­cho­wa. My­ślę, że mój udział po­zwo­li nam znacz­nie szyb­ciej do­pro­wa­dzić spra­wy do koń­ca. Prze­ka­żę jej sto­sow­ne do­ku­men­ty.


  – Ro­zu­miem. – Ban­dar po­ki­wał gło­wą. – To bę­dzie dy­plo­ma­tycz­ne i dys­kret­ne po­dej­ście.


  – Sko­ro tak mó­wisz… – od­parł Jaul, pró­bu­jąc stłu­mić dreszcz eks­cy­ta­cji na myśl o po­now­nym spo­tka­niu z Chris­sie. Żad­na ko­bie­ta nie roz­bu­dza­ła w nim ta­kich emo­cji jak ona. Oczy­wi­ście tym ra­zem nie spo­dzie­wał się ni­cze­go po­dob­ne­go, sko­ro wie­dział już, jak bez­względ­na i bez­dusz­na była to ko­bie­ta.


  Cho­ciaż daw­niej po­zwa­lał hor­mon dyk­to­wać jego każ­dy krok, te cza­sy mi­nę­ły bez­pow­rot­nie. Na­uczył się, jak zgub­ne może się oka­zać po­żą­da­nie, i szyb­ko za­czął czer­pać z tej wie­dzy. Po­przy­siągł so­bie, że ni­g­dy wię­cej nie da się wy­ko­rzy­stać żad­nej ko­bie­cie. I wła­śnie dla­te­go po­sta­no­wił jak naj­szyb­ciej wy­brać dla sie­bie od­po­wied­nią part­ner­kę i po­ślu­bić ją.


  Z na­rę­czem pre­zen­tów i kar­tek z ży­cze­nia­mi Chris­sie pchnę­ła ra­mie­niem drzwi fron­to­we szko­ły pod­sta­wo­wej, w któ­rej uczy­ła naj­młod­sze dzie­ci, po czym ru­szy­ła do sa­mo­cho­du.


  – Po­zwól, że ci po­mo­gę – zwró­cił się do niej wy­so­ki bru­net o pro­mien­nym uśmie­chu. Wziął od niej część po­dar­ków, dzię­ki cze­mu mo­gła otwo­rzyć auto. – Chy­ba je­steś ogrom­nie po­pu­lar­na w swo­jej kla­sie!


  – Tyl­ko nie mów, że ty nic nie do­sta­łeś – od­par­ła Chris­sie swo­je­mu ko­le­dze Dan­ny’emu, wy­cho­waw­cy szó­stej kla­sy.


  – Wręcz prze­ciw­nie. Mogę się po­chwa­lić nie­złą ko­lek­cją do­bre­go wina i wody ko­loń­skiej – wy­ja­śnił wy­raź­nie roz­ba­wio­ny. – W tej za­moż­nej lon­dyń­skiej dziel­ni­cy za­koń­cze­nie roku szkol­ne­go przy­po­mi­na wy­gra­ną na lo­te­rii.


  Chris­sie się uśmiech­nę­ła, a jej nie­bie­skie oczy roz­bły­sły ja­snym świa­tłem.


  – Ob­da­ro­wy­wa­nie na­uczy­cie­li zde­cy­do­wa­nie wy­mknę­ło się spod kon­tro­li – przy­zna­ła. – Ro­dzi­ce wy­da­ją zde­cy­do­wa­nie za dużo na pre­zen­ty dla nas.


  Dan­ny za­trza­snął ba­gaż­nik, w któ­rym Chris­sie upcha­ła wcze­śniej pre­zen­ty.


  – Masz ja­kieś wa­ka­cyj­ne pla­ny?


  – Od­wie­dzę sio­strę i może tro­chę po­zwie­dzam.


  – Tę sio­strę, któ­ra wy­szła za mąż za bo­ga­te­go Wło­cha? – upew­nił się Dan­ny.


  – Mam tyl­ko jed­ną sio­strę – wy­ja­śni­ła Chris­sie, nie­cier­pli­wie po­brzę­ku­jąc klu­czy­ka­mi.


  Dan­ny ścią­gnął brwi.


  – Masz tyl­ko jed­ną mło­dość. Może war­to cza­sem uwol­nić się od ro­dzin­nych zo­bo­wią­zań i za­sza­leć. Nie uwa­żasz?


  Chris­sie z tru­dem za­cho­wa­ła po­god­ną minę. Dwa lata wcze­śniej po­ko­na­ła na­praw­dę wy­bo­istą dro­gę, nie­ste­ty z tra­gicz­nym skut­kiem. Od tego cza­su ni­g­dy nie ry­zy­ko­wa­ła, za­wsze po­stę­po­wa­ła roz­sąd­nie i cięż­ko pra­co­wa­ła nad po­pra­wą re­la­cji ze star­szą o pięć lat sio­strą, Liz­zie. Uwiel­bia­ła ją i ko­cha­ła. Dla­te­go tym bar­dziej cią­ży­ło jej po­czu­cie winy, od­kąd Liz­zie ubz­du­ra­ła so­bie, że po­no­si od­po­wie­dzial­ność za jej błę­dy.


  – Liz­zie pra­gnie two­je­go szczę­ścia – po­wie­dział kie­dyś jej szwa­gier, Ce­sa­re. – Gdy­byś tyl­ko wy­ja­wi­ła jej całą praw­dę, na pew­no po­czu­ła­by się le­piej.


  Ale Chris­sie za­cho­wa­ła hi­sto­rię o swo­im upad­ku wy­łącz­nie dla sie­bie. Po­stą­pi­ła nie­roz­sąd­nie i mu­sia­ła za to za­pła­cić. Tym bar­dziej nie chcia­ła, żeby kto­kol­wiek oce­niał ją przez pry­zmat tam­tej fa­tal­nej po­mył­ki.


  – Pa­mię­taj, że znaj­dziesz mnie w Korn­wa­lii – przy­po­mniał jej Dan­ny, któ­ry od mie­się­cy opo­wia­dał wy­łącz­nie o wa­ka­cyj­nym sur­fo­wa­niu każ­de­mu, kto chciał go słu­chać w po­ko­ju na­uczy­ciel­skim.


  – Uda­ne­go wy­jaz­du. – Chris­sie prze­ci­snę­ła się obok nie­go, żeby otwo­rzyć drzwi.


  Dan­ny chwy­cił ją za szczu­pły nad­gar­stek i spoj­rzał na nią z ża­lem.


  – Był­by znacz­nie bar­dziej uda­ny, gdy­byś zgo­dzi­ła się po­je­chać ze mną – od­parł. – Masz ostat­nią szan­sę, Chris­sie. Po­zwól so­bie na odro­bi­nę za­ba­wy.


  Chris­sie spio­ru­no­wa­ła go wzro­kiem, wy­ry­wa­jąc rękę z jego uchwy­tu.


  – Jak już mó­wi­łam, mam inne pla­ny.


  – Ja­kiś fa­cet mu­siał wy­ciąć ci nie­zły nu­mer – skwi­to­wał Dan­ny, wsu­wa­jąc ręce do kie­sze­ni. – Ale pa­mię­taj, że nocą nie wszyst­kie koty są czar­ne. Mo­żesz od­zy­skać swo­je ży­cie, wy­star­czy, że po nie się­gniesz.


  Od­dy­cha­jąc gwał­tow­nie, Chris­sie usia­dła za kie­row­ni­cą i za­trza­snę­ła drzwi. Pra­gnę­ła żyć zu­peł­nie ina­czej niż te­raz. Ma­rzy­ła o kon­ty­nu­owa­niu stu­diów, uzy­ska­niu stop­nia dok­to­ra i wy­pły­nię­ciu na sze­ro­kie wody. Ale na­uczy­ła się, że los po­tra­fi pła­tać fi­gle i ruj­no­wać na­wet te pla­ny, któ­rych re­ali­za­cja wy­da­wa­ła się nie­mal pew­na. Tak czy ina­czej, mu­sia­ła na nowo zde­fi­nio­wać swo­je prio­ry­te­ty, od­kąd na jej bar­kach spo­czę­ły nowe obo­wiąz­ki. Nie była już nie­za­leż­na ani wol­na. I co gor­sze, mu­sia­ła żyć ze świa­do­mo­ścią, że nie po­ra­dzi­ła­by so­bie, gdy­by nie hoj­ność jej sio­stry. Dla­te­go nie mo­gła po­peł­nić ani jed­ne­go błę­du wię­cej.


  Za­nim Chris­sie po­zna­ła Jau­la, ra­zem z Liz­zie odzie­dzi­czy­ła ma­leń­ką grec­ką wy­spę po mat­ce. Mąż Liz­zie, Ce­sa­re, ku­pił Lio­nos od sióstr za małą for­tu­nę. Do sprze­da­ży do­szło na dłu­go przed po­czę­ciem bliź­nia­ków, dla­te­go też Chris­sie zde­cy­do­wa­ła się na ulo­ko­wa­nie więk­szo­ści swo­ich pie­nię­dzy na fun­du­szu po­wier­ni­czym, któ­re­go nie bę­dzie mo­gła zli­kwi­do­wać przed ukoń­cze­niem dwu­dzie­stu pię­ciu lat. Wte­dy ta­kie roz­wią­za­nie wy­da­wa­ło się roz­sąd­ne. Od sa­mej my­śli o tak za­wrot­nej kwo­cie Chris­sie krę­ci­ło się w gło­wie. Poza tym oba­wia­ła się, że odzie­dzi­czy­ła roz­rzut­ność po mat­ce. Fran­ce­sca Whi­ta­ker była eks­tra­wa­ganc­ka i nie­roz­sąd­na, kie­dy w grę wcho­dzi­ły pie­nią­dze, a Chris­sie chcia­ła za­cho­wać ten nie­ocze­ki­wa­ny za­strzyk fi­nan­so­wy na póź­niej­szy etap swo­je­go ży­cia.


  Obec­nie mia­ła dwa­dzie­ścia czte­ry lata i żyła ze świa­do­mo­ścią, że gdy­by nie za­mro­zi­ła tych pie­nię­dzy, mo­gła­by być fi­nan­so­wo nie­za­leż­na. Za­miast tego, żeby móc re­ali­zo­wać się za­wo­do­wo, mu­sia­ła ko­rzy­stać z po­mo­cy sio­stry, któ­ra za­pew­ni­ła jej nia­nię Sal­ly. Z na­uczy­ciel­skiej pen­sji sama ni­g­dy nie opła­ci­ła­by opie­kun­ki z ta­ki­mi do­sko­na­ły­mi kwa­li­fi­ka­cja­mi.


  Na szczę­ście po­słu­cha­ła Ce­sa­re­go i za­nim wpła­ci­ła pie­nią­dze na fun­dusz, wy­ko­rzy­sta­ła ich część na za­kup miesz­ka­nia z dwie­ma sy­pial­nia­mi, a tak­że nie­du­ży sa­mo­chód. Po­nad­to z co­mie­sięcz­nej pen­sji po­kry­wa­ła część wy­na­gro­dze­nia Sal­ly. Oczy­wi­ście Liz­zie wciąż po­wta­rza­ła, że to Chris­sie wy­świad­cza jej przy­słu­gę, za­pew­nia­jąc pra­cę Sal­ly pod­czas ich nie­obec­no­ści w Lon­dy­nie.


  Roz­my­śla­jąc o swo­jej sio­strze, Chris­sie wy­pa­ko­wa­ła z ba­gaż­ni­ka licz­ne tor­by z pre­zen­ta­mi, po czym otwo­rzy­ła drzwi fron­to­we swo­je­go miesz­ka­nia. Po­wi­ta­ła ją Sal­ly, sta­jąc na pro­gu kuch­ni.


  – Masz ocho­tę na her­ba­tę? – za­py­ta­ła bru­net­ka o cie­płym uśmie­chu.


  – Z przy­jem­no­ścią. Nie wy­cho­dzisz ni­g­dzie dzi­siaj wie­czo­rem? – za­żar­to­wa­ła Chris­sie, po­nie­waż Sal­ly pro­wa­dzi­ła buj­ne ży­cie to­wa­rzy­skie i nie­mal co­dzien­nie spie­szy­ła się na ja­kąś im­pre­zę albo spo­tka­nie.


  – Nie dzi­siaj. Po­trze­bu­ję chwi­li dla sie­bie – od­par­ła Sal­ly ze śmie­chem.


  Chris­sie od­sta­wi­ła pa­kun­ki na zie­mię, po czym ru­szy­ła do sa­lo­nu, gdzie dwo­je dzie­ci ba­wi­ło się pla­sty­ko­wy­mi kloc­ka­mi na środ­ku dy­wa­nu. Za­rów­no Ta­rif, jak i So­raya mie­li zdu­mie­wa­ją­co czar­ne wło­sy i bar­dzo ciem­ne oczy. Chło­piec rzu­cił swój klo­cek, wy­dał okrzyk za­chwy­tu i ener­gicz­nie za­czął racz­ko­wać w kie­run­ku mat­ki. Tym­cza­sem jego sio­stra ro­ze­śmia­ła się i unio­sła ręce w ocze­ki­wa­niu, aż Chris­sie ją weź­mie.


  – Cześć, ko­cha­ni – ode­zwa­ła się do nich Chris­sie, klę­ka­jąc obok Ta­ri­fa. Przy­tu­li­ła go, jed­no­cze­śnie się­ga­jąc po cór­kę.


  – Ma-ma-ma – po­wie­dzia­ła So­raya z po­wa­gą, de­li­kat­nie do­ty­ka­jąc drob­nym pa­lusz­kiem po­li­czek mat­ki.


  Chło­piec po­cią­gnął ją za wło­sy i cmok­nął w po­li­czek, wtu­la­jąc się w nią. I w ułam­ku se­kun­dy wszyst­kie tro­ski i oba­wy opu­ści­ły Chris­sie.


  Bliź­nia­ki za­wład­nę­ły jej świa­tem w dniu, w któ­rym się uro­dzi­ły. Wy­star­czy­ło jed­no spoj­rze­nie, żeby po­ko­cha­ła je ca­łym ser­cem. W trak­cie cią­ży my­śla­ła o nich jak o dzie­ciach Jau­la i nie po­tra­fi­ła po­go­dzić się z sy­tu­acją, w któ­rej ją po­sta­wił. Nie czu­ła się go­to­wa na ma­cie­rzyń­stwo, zwłasz­cza że nie mia­ła u boku ko­cha­ją­ce­go męża, któ­ry słu­żył­by po­mo­cą. To się jed­nak zmie­ni­ło w dniu ich na­ro­dzin, a Liz­zie na­uczy­ła ją wszyst­kie­go, co po­win­na wie­dzieć mło­da mat­ka.


  – Po po­łu­dniu za­bra­łam je do par­ku. Ta­rif urzą­dził nie­złe przed­sta­wie­nie, kie­dy ścią­gnę­łam go z huś­taw­ki – oświad­czy­ła Sal­ly. – Rzu­cał się tak bar­dzo, że mu­sia­łam go po­ło­żyć i za­cze­kać, aż się uspo­koi. Bar­dzo mnie za­sko­czył.


  – Kie­dy jest nie w hu­mo­rze, po­tra­fi dać w kość – od­par­ła Chris­sie. – Ale So­raya za­cho­wu­je się do­kład­nie tak samo, kie­dy coś idzie nie po jej my­śli. Obo­je lu­bią szu­kać gra­nic. I są bar­dzo emo­cjo­nal­ni.


  Po­dob­nie jak ich oj­ciec, do­da­ła w my­ślach. W tej sa­mej chwi­li ob­raz Jau­la od­żył w jej wspo­mnie­niach. Wy­so­ki, po­tęż­ny, z ciem­ny­mi, dłu­gi­mi wło­sa­mi opa­da­ją­cy­mi na sze­ro­kie ra­mio­na i błysz­czą­cy­mi ocza­mi peł­ny­mi zło­ści. Był po­ryw­czy i nie­okieł­zna­ny we wszyst­kim, co ro­bił. Chris­sie po­czu­ła zna­jo­me cie­pło mię­dzy no­ga­mi.


  – Do­brze się czu­jesz? – za­py­ta­ła Sal­ly, wyj­mu­jąc dzie­ci z luź­ne­go uści­sku mat­ki. – Przez mo­ment by­łaś bar­dzo bla­da i nie­obec­na.


  – Już do­brze. – Czer­wie­niąc się po same uszy, Chris­sie wsta­ła i po­spiesz­nie od­da­li­ła się do cia­snej kuch­ni, żeby za­pa­rzyć her­ba­tę.


  Cza­sa­mi prze­szłość do­pa­da­ła ją bez ostrze­że­nia. Wy­star­czy­ło jed­no sło­wo albo kon­kret­ny za­pach, żeby prze­nio­sła się do prze­szło­ści, a sta­re rany znów za­czę­ły krwa­wić. Gdy­by nie ko­cha­ła Jau­la, znacz­nie ła­twiej by­ło­by jej o nim za­po­mnieć. Mimo to cie­szy­ła się, że jej dzie­ci były owo­cem mi­ło­ści, na­wet je­śli wy­łącz­nie jej – na­wet je­śli uko­cha­ny ją wy­ko­rzy­stał, okła­mał i po­rzu­cił.


  Pie­nią­dze, któ­re za­pro­po­no­wał jej jego oj­ciec, były kro­plą, któ­ra prze­la­ła cza­rę go­ry­czy. Ta upo­ka­rza­ją­ca pro­po­zy­cja uzmy­sło­wi­ła jej, ja­kim dra­niem był męż­czy­zna, któ­ry przy­się­gał, że ni­g­dy jej nie opu­ści. Jaul uwa­żał, że pie­nią­dze roz­wią­zu­ją wszyst­kie pro­ble­my, po­zwa­la­ją za­po­mnieć o zra­nio­nych uczu­ciach i za­wie­dzio­nych na­dzie­jach. Ogrom­ne bo­gac­two za­pew­nia­ło mu uciecz­kę od uciąż­li­wych kom­pli­ka­cji, ta­kich jak ona.


  Chris­sie po­da­ła ku­bek z her­ba­tą Sal­ly, któ­ra zdą­ży­ła po­sa­dzić dzie­ci z po­wro­tem na pod­ło­dze.


  – Spa­ko­wa­łam wszyst­kie ich ulu­bio­ne za­baw­ki i za­bra­łam je do swo­je­go sa­mo­cho­du. W ten spo­sób bę­dziesz mia­ła jed­no zmar­twie­nie mniej na gło­wie pod­czas ju­trzej­sze­go pa­ko­wa­nia – po­wie­dzia­ła opie­kun­ka.


  Od­ci­na­jąc się od na­pie­ra­ją­cych na nią wspo­mnień, Chris­sie uśmiech­nę­ła się do opie­kun­ki.


  – Dzię­ki, ale tak czę­sto prze­pro­wa­dza­my się do Liz­zie, że we­szło mi to w na­wyk.


  – Max i Gia­na na pew­no będą za­chwy­ce­ni, że bliź­nia­ki są już ta­kie ko­mu­ni­ka­tyw­ne – za­uwa­ży­ła Sal­ly.


  – Gia­na na pew­no się nie ucie­szy, kie­dy do­rwą się do jej za­ba­wek. – Chris­sie ro­ze­śmia­ła się, wy­obra­ża­jąc so­bie swo­ją małą sio­strze­ni­cę, któ­ra do­tąd trak­to­wa­ła bliź­nia­ki jak lal­ki i wy­pra­wia­ła dla nich przy­ję­cia z pod­wie­czor­kiem.


  Po wyj­ściu Sal­ly Chris­sie na­kar­mi­ła i wy­ką­pa­ła dzie­ci. Kie­dy czy­ta­ła im na do­bra­noc, za­sta­na­wia­ła się, czy po prze­rwie wa­ka­cyj­nej na­dal bę­dzie mia­ła pra­cę. W koń­cu dy­rek­cja szko­ły pod­pi­sa­ła z nią umo­wę na czas okre­ślo­ny i nikt nie obie­cy­wał jej prze­dłu­że­nia. Z gło­wą peł­ną trosk wcze­śniej uda­ła się do łóż­ka i za­pa­dła w nie­spo­koj­ny sen.


  Na­stęp­ne­go dnia cie­ka­wość za­wio­dła Jau­la pro­sto z lot­ni­ska pod ad­res, któ­ry zdo­był dla nie­go Ban­dar. Oka­za­ło się, że Chris­sie mia­ła miesz­ka­nie w dość luk­su­so­wej lon­dyń­skiej dziel­ni­cy. Naj­wy­raź­niej urzą­dzi­ła so­bie wy­god­ne ży­cie za pie­nią­dze, któ­re do­sta­ła od jego ojca.


  Za­dzwo­nił do drzwi i usły­szał czy­jeś kro­ki. Po chwi­li uchy­li­ły się na tyle, na ile po­zwa­lał za­bez­pie­cza­ją­cy je od środ­ka łań­cuch.


  – Słu­cham?


  – Wpuść mnie – po­wie­dział na­glą­co. – To ja, Jaul.


  Ko­bie­ta sze­ro­ko otwo­rzy­ła oczy ze zdu­mie­nia, przy­glą­da­jąc mu się uważ­nie, po czym za­trza­snę­ła mu drzwi przed no­sem. Wte­dy Jaul prze­klął pod no­sem i znie­cier­pli­wio­ny po­now­nie wci­snął przy­cisk dzwon­ka.


  – Chris­sie – wark­nął wście­kle. Nie za­mie­rzał odejść z pu­sty­mi rę­ka­mi, tym bar­dziej że ona nie mo­gła ukry­wać się przed nim w nie­skoń­czo­ność.
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